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PRENUMERATA
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miesięcznie . . .  7 Kor. !i0 JiaV
kwartalnie . . .  22 ,. 50 ", *
7 -i odnoszenie do domu 1 Kor, 50 !ia. 

miesięcznie.
N A PROWINCYI:

K R U K O W S K I
w ychodzi codziennie nic w yłączając niedziel i św iąt.
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admir.istracyi: ulica Karmelicka Nr. 16.

n icn ęzzm e
kwartalnie

0 Ker. — hal.

OGŁOSZENIA:
Za wiersz nonpareillowy jednołam. przy 
jednorazowem  umieszczeniu 50 nai., 
przy większej ilości umieszczeń 40 h. 
N adesłane . . . .  1 Kor. 50 lii
Po kronice . . . .  3  „ —
D robne ogłoszenia 15 hai., matrymo- 

Fnia|nc i korespondeneya 20  hal., od 
slow i.

Rękopisów redakeya nie zwraca.

Rok I. Kraków, Wtorek 12. listopada 1918. Nr. 1 3 3 .

Gabinet koalicyjny z udziałem 
Piłsudskiego!

W ezuferiie w szystkich posłów z  calec Polski l Kom itetu N a r. w  P a ry żu .
(TELEFONEM OD KORESPONDENTA „GOŃCA KRAKOWSKIEGO").

W a R S Z . I W  i. 11. I h ło p a d o .  —  Bry^-Ałtyar P iF u J s k i  p ow róc i! w d n iu  w czo ra jszym  do W a rsza w y  i po  k o n fo ren o y ac ii z 

c z y n n ik a m i m ia ro d a jn y m i —  osw ladczy l go tow ość w z ię c i’ u d z ia łu  w g ab in ec ie  k o a lic y jn y m  u tw o rzo n y m  z  L iicya-tyw y Rad t Fo u-.
Rada Regencyjna postanowiła wobec tego wezwać posłów parlamentarnych dawnego zaboru austryackiego i p rusk feo . o* 

raa Komitet narodowy w Pary ńi. do wzięcia udziału w peńrakłacyaeh o utworzeni gabinetu koalicyjnego.

Rada regencyjna odda władze w race gabinetu Koalicyjnego.
Wa RSZAWA 10 listuj aJa. —  Po przyjaździe do Warszawy, Piłsudski udał się natychm iast do Rady Regencyjnej, gdzie cdbył#6;ę  

dłuaszą komereneya, utrzym ań- w tonie serdecznym Kegenci oświadczyli, że w razie utworzenia rządu Koalicyjnego, oddadzą w redę teg o i
•«uufc w ładcę.

Okupacya niemiecka przestaje istnieć.
WARSZAWA. (P. B. £ .)  Rada regencyjna wystosował t do Krakowa i Jo Poanaióa następujące depotze:

Prezydyum Komł&yf Likwidacyjnej, Kraków.
Okupaeya niemiecka przestaje istnieć, kom endant Piłsudski przybył do Warszawy. W*j wa.ay wszystkich zebranych przedctawlcieU 

stronnictw do Warszawy dla utworzenia rządu m rouowego.
Równobra^lący telegram wysyłam y do Poznania do Kola poeci ikiego polskiego Podpisano Ra— itegenejjaa,
Warszawa. (Wolff) Generalne gubernatorstwo będzie w najbliższych dniach rozwiązane.

Upokarzające warunki zawieszenia broni 
z  Niemcami.

tłerlin, 11 listupaila —  Urzędowo: W yciąg 
f  w arunkóu  zawieszenia broni, jest następujący:

1. W ejście w  życie w  6 godzin po podpisaniu.
2. Natychm iastowe opróżnienie Belgii, Fran­

cy!, A lzacyi i Lotaryngii w ciągu 14 dni. Co 
z wojsk po tym terminie jeszcze pozostanie na 
ow ych : 'otmach będzie internowane arbo wzięte 
do n ie* oIL t
- 3. W ydać 5000 dział, w pierwszej liudi ciężkie, 
30.uuu karabinów maszynowych, 3000 miotaczy 
min, 2000 aparatów lotni czj eh.

4. Opróżnienie lewego brzegu Renu. Mogun­
c ja , Koblencya i Kolonia zostają obsadzone 
przez nieprzyjaciela w promieniu na głębokość 
00 kilometrów.

5. Na prawym brzegu Renu utworzyć pas 
neutralny na 30 do 40 kilometrów głębokości. 
Opróżnienie to ma uastąpić w U  dni-ch.

h. Z lewego brzegu Renu niczego nie przewo- 
*łCy w szystkie fabryki, koleje i t. d. zostawić

nietknięte.
7. W ydać 5000 lokomotyw, 150.000 wagonów, 

10.000 automobilów.
8. Nieprzyjacielskie wojska okupacyjne będą 

utrzymywane przez Niemcy.
9. Na wschodzie w ycofać wszystkie wojaka 

poza granice z  dn*a 1 sierpnia 1914.
Termin do tego nie podany.
10. Zrzeczenie się traktatu brzeskiego i buka- 

reszteiisk ego.
11. Bezwarunkowa kapitułacya wschodniej 

Afryki.
12. Zwrot stanu ba,iku belgijskiego i rosyj­

skiego i rumnńskiego złota.
13. Oddanie jeńców wojennych tytułu 

wzajemności.
1-1. Wydanie 100 lodzi podwodnych lek i ich, 

8 lekkich krążowników i 6 dreadnoughtów. Re­
szta okrętów zostaje rozbrojona i oddana pod 
nadzór sprzymierzonych w  portach neutral­

nych albo w portach koalicji.
15. Zabezpieczenie wolnego przejazdu pra  

Kategat, oczyszczenia poi minowych a wszys 
kie forty i baterye którehy m ogły przeszkadza 
temu przejazdowi, zostają zajęte.

16. BloKada zostaje' utrzymana. Nieudecló 
okręty mają być dalej zajmowane.

17. W szystkie ograniczenia w  sprawie żt 
glugi, zastosowanego przez Niemcy uo neutral 
flych. zostają zniesione.

18. Zawieszenie broui trwa JO dui. 
t k o m n n i f r a t  n l o m ł e o f c j ,

ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.
Berlin. (Wolff j I rzę^oKo: Między Skaldą ; 

Mozą nieprzyjaciel wczoraj następował za na&ze 
mi porns-, niau przez bensoo-Leuze-Maubege 
Trolen oraz przez Senuonne na zachód o< 
Charteville. Na wyżynach na W9chód od Mozj 
i na równinie W oevre odparto kilkakrotne uda 
rzeiua Am erykanów. -Groeuer.

Przemyśl odebrany Rusinom.
K R A K Ó W , 11 listopada —  Droga prywatną otrzymujemy wiadomość 

że 5 p. p. wojsk polskich odebrał r r z d n y ś l Rusinom. Szcze gó łów  na 
teŁie brak.

Kraków. , H K .j Zapowiadana ekspedy- [ cya wojskowa na wschód, pod komendą majora j(

Stachiewicz?, zadanie swe spełniła. Przemyśl 
został w całości przez Polaków owładnięty. — 
5-»y pułk strzelców pud ruek-zami pułkownika 
Karasiewfcza-Tokarzewskiego wyruszył celem 
uspokojenia powiatów po obu brzegach Sanu, 
Wobec tego, zupełnego przywrócenia porządku 
MUcży oczekiwać na dni najbliższe.

9“----0— ^ |
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Na odsiecz Lwowa!
Zebranie obywatelskie w „S cko la1*.

Kraków, 11 listopada. —  „N a odsiecz Lwo- 
/G '1 Pod tem  hasłem  odbyło się w czoraj po­
południu w  wielkiej sali Sokota, w ypełnionej 
o brzegi publiczrością, zgrom adzetnie, k tóre 

tiia ło  dać impuls do organizow ania odsieczy 
'a  zagrożonego przez czerń ukraińską Lwowa. 

Po zagajeniu zgrom adzenia przaz prof. Gra- 
lew skiego i pow ołaniu do prezydyum  pp.: re ­
k to ra  K ostaneckiego, prof. Surzyckiego i prof. 
Godlewskiego seniora, głów ny refera t w ygłosił 
p rzybyły  onegdaj ze Lwowa prof. Strońakł.

Mówca przedstaw ił zebranym  w yczerpujące 
położenie Lw owa od chwili zdradzieckiego opa­
now ania go przy pom ocy c. k. w ojsk i za wie­
dzą naczelnej komendy c. k. armii aż do soboty  
ra n a  włącznie. Mówca szeregow ał poszczególne 
fak ty , św iadczące z jednej strony  o dzikiem  
barbarzyństwie ruskich napastników i perfidyl 
ich przywódców, z drugiej zaś strony  o niealy- 
chanem w dziejach bohaterstwie obrońców pol­
skości Lwowa, przy k tćrom  blednie naw et bo­
haterstw o obrońców Zbaraża!

P.usini z pOiecctria swe] Rady narodowej za­
m knęli we Lwowie w szystkie dzienniki j^olskie 
i n ietylko zamknęli, ale g ranatam i ręcznym i 
zdemolowali' lbka le  redakcyjne i  drukarnie. — 
W  polskim Lwowie, w polskim, bo żywioł nie­
polski liczy  tam zaledwie 15 procent ogółu lu­
dności, przem awiać dziś może wyłącznie ty lko  
p rasa  ukraińska!

W  polfii im Lwowie Rusini w padają do mie­
szkań i w  bestyalsk i spc9Ób mordują bezbron 
nych obywateli, nie pomijając nawet chorych 
obłożnie! Tak zamordowano ż&iię pewnego In­
żyniera i jej chorego męża. M ieszkańcy domów, 
z których w edług przypuszczeń czerni ukraiń­
skiej. padł rzekom o strzał, byli i są  za karę  
(Masiątkowami!
t  Ja.jkraw o ośw ietla nieokiełznaną zwlerzęcość 

hajdam aków  ruskich  fa k t 'zamordowania w b iały  
dzień, w oczach publiczności, 14-letniego chłop­
ca  za to  ty lko , iż m iał on na głowie czapkę 
legionisty , a n a  piersi jego w idniał przypięty 
do piersi orzełek polski! Chłopcu temu patrol 
ukraińska poleciła uklęknąć 1 salwą strzałów 
karabinowych położyta go trupem!

Bezprzykładnem  je s t w tych  w arunkach bo­
haterstw o obrońców Lwowa, z k tó rych  każdy 
m iał początkow o przeciw  sobie przew agę stu  
przeciwników! Dziś t.en stosunek popraw ił się 
znacznie, a to dzięki temu, i e  po stronie pol­
skiej walczy teraz i ta  część ludności, k tó ra  do­
piero wśród krw aw ych ofiar broń dla siebie 
zdobyć zdołała. W alczą chłopięta i  dzioct.

W idać tam  14-letnfe dziewczątka, pełniące 
służbę z karabinem w rękn! Bywa, iż dzieci ro 
przez 72 godziny nic prawie w ustach nie mają, 
a jednak  nie zluzowane ule opuszczają poste­
runku!

Publiczność, słuchając re fe ra tu  m ówcy, k tó ­
ry  chwilę obecną porów naw szy z okresem  po­
topu szwedzkiego, w skazał na Lwów, jako  na 
ową Ja sn ą  Górę, i  k tó re j ła je  na ca ły  naród 
prom ień boLaterstw a poLkiego, rzucała co 
chwile okrzyki czci i hołdu dla obrońców Lwo­
w a i w yrażała chęć i wolę wzięcia udziału w 
organizow anej odsieczy.

Po prof. Strońskim
ZABRAŁ GŁOS LOTNIK,

k tó ry  w czoraj rano przybył zo Lwowa. Skrom ­
ną te  postać, stro jną  w szary  m undur poLkie-

wa, by zanieść tam krwawiącym braciom na­
szym radosną wieść, i e  ratunek z waszej strony 
nadejdzie.

—  Czy dacie ra tunek? Czy przyjdziecie? — 
pow taizal k ilkakro tn ie, a  sala zagrzm iała k rze­
piącym  duszę lwowskiego w ysłańca:

P rzyjd zie m y!
A potem  zjaw iła 3ię na estradzie czcigodna 

postać kapłana-patryoty, ka. biskupa Teodoro-
wlczu, k ,ó ry  jak  s ta ł przed publicznością w je­
dnej ty lko  sutannie opuścił przed tygodniem  
Lwów, m ając ze strony  c. k. nam iestnika so­
lenne zapewnienie, że we Lw owL b ę d Jo  utrzy­
m any porządek.

Nie sposób tu  streścić głęboką, patryotyez- 
nym  duchem  przt oikniątą mowę tego księcia 
Kościoła. Przez u s ta  jego przemówił kap łan  
i  obyw atel, odczuw ający do głębi sm utne w yda 
rżenia chwili bieżącej, w ew nętrzne rozdarcie na 
rodu w chwhi, gdy  m ajesta t Polski zjednoczo­
nej podnosi się z grobu.

B urza okiacków  w itała m ówcę I zegnała go, 
gdy schodził z es trady , przerywa jąc jego mowę 
grlink iem ! przyrzeczeniam i, iż nie pójdzie na 
lep dem agogicznych frazesów , rzucanych  przez 
aapnurnw  czerw onego bolszewizmu, i e  staw i 
śm iało czoła krzewicielom  w ajchoIstw a i  zdraj­
com św iętej narodow ej spiaw y.

P onad to  przemówił jeszcze w szeregu głów ­
nych mówców p. Czerniowski z W arszaw y, od 
k tórego  dowiedzieliśm y się, że

STWORZONY W LUBLINIE RZĄD SAMO­
ZWAŃCZY BYŁ PRZECIWNY UDZIELENIU

POMOCY WOJSKOWEJ DLA LWOWA
i żo dobiera pod naciskiem  opinii publicznej u- 
gjąć się w tym względzie musiat. W iadom ość ta  
jjest bardzo charak te rystyczna  d la zrozum ienia

go żołnierza, publiczność pow itała burzą okla­
sków. W  słowach nro3tvch żołnierskich wezwał 
on zgrom adzonych do wzięcia udziału w od­
sieczy i z niepokojem  py ta ł:

— Rodacy! c z y  m ogę jntro polecieć do Lwo-

warbości tego „rządu11. D la nas rzuca vn szumne 
frazesy i obietnice, aie kieruje 3ię ty lko  ciasne- 
mi interesam i pry .catnenji, za nic m ając dobro 
narodowe.

# *
N astró j wiecu był początkow o podniosły. Do 

pi e rą  drugorzędni m ówcy obniżyli nieco atm o­
sferę zgrom adzenia.

Burza pow stała na sali, gdy  p. Matłosz po­
czął pokazyw ać zebranym  odezwę bolszewików 
polskich, w zyw ająca do naśladow ania czynów 
leninowskiej czerwonej gwardya, rozdaw ane na 
przedpołudniow ym  wiecu soc jalistycznym , od­
bytym  w tejże sali. K toś z zebranych odezw ał 
się, że rozdaw ca owych odezw znajduje się 
w śród obecnych. Osobnika tego, wśród grom ­
kich okrzyków  oburzenia usunięto ze sali.

*  *

U czestnicy wiecu rozeszli »ię w końcu do do­
mów z mocnem postanowieniem  uczynienia 
wszystkiego co jośt w mocy naszej, aby poprzeć 
i przyspieszyć w ysłanie odsieczy do Lwowa. Je  
śii ten cel zos(anie osiągnięty, a  w ątpić o tem 
nie należy, to  K raków  spłaci cierpiącem u Lwo- 
wu w inny dług wdzięczności i uznania. Oby go 
spłacił ja k  najprędzejl

* *
Dla wiadom ości czytelników  naszych za­

znaczam y, iż

ZAPISY OCHOTNIKÓW, CHCĄCYCH WZIĄĆ 
UDZIAŁ W ODSIECZY, PRZYJMOWANE SĄ 

W GMACHU UNIWERSYTETU.
Stw arzyszenie polskich akadem ików  z W ie­

dnia już zgłosiło na w iecu swój udział. Zgłoszo­
ne są zapowiedzi dalsze. Spieszm y ze spełnie­
niem tego narodow ego obowiązku póki cżas, pó­
ki nie om dleją zupełnie ręc° bohaterskich  obroń­
ców Lwowa!

Zuchwale obrabowanie M o r u  FeJicyanek.
Kruków, 11 listopada. —  (d) W idow nia nie­

zwykłego rabunku  był w czoraj w nocy k lasztor 
Felicyanck. Złoczyńcy obrabow ali kościół, za- 
k rystyę, przedostali rię wreszcie do klasztoru, 
sterroryzowali rewolwerami zakonnice, aie  tam  
już nic nie zdołali zabrać. Złoczyńców b jło  
trzech w m askach, dwóch cywilnych, jeden woj­
skowy. Celem ulavwit-nia sobie rabunku  poprze-

cHaH druty telefoniczne.
Śledztwo ustaliło  następujące szczegóły.
Zapewne już przed g o l i .  8 wiecz. do sćhro-' 

nuka dla inwalidów wchodzącego w obręb kla­
sztoru d oj tal się jeden ze złoczyńcy (ów woj­
skowy) i  ukrył się tam. W  nocy wpuścił swoich 
wspólników.

Dostawszy się do kościoła, złockyńcy i kradli

7 kielichów srebrnych złoconych, hostyę, puszki 
z komunikantami, 2 krzyże i obrusy z ołtarzy.
N astępnie przedostali się do zakrysty i i tu ta j 
skradli z szuflady 300 koron!

Z zakrystyi przedostali się do klasztoru, ster­
roryzowali rew o’ m ii przerażone zakonnice 1 
zażądali pieniędzy. Zakonnice ich nie miały, 
w tedy kazali się zaprowadzić do przełożonej.

T u ta j jeden  z bandytów  zapukał, a  n a  py­
tan ie: „k to  tam 11? —  odpowiedział, że kuzynk v 
ze wsi. Przełożona, usłyszaw szy m ęskie g łosy , 
nie chciała otw orzyć W tedy bandyci usiłow ali 
wyważyć drzwi, co im s!ę jednak nie udało. Dro­
gą, k ló ią  przyszli, um knęli, unosząc zrabow ana 
w kościele rzeczy.

Celem w yśledzenia zuchw ałych św rdokrad-• -  » |

ców, uruchom iono cały  k rakow ski a p a ra t polL1 
c /jn y . N a miejsce zjechał dyr. poi. Krupiński; 
z agentam i, k L o m  rozpoczęli energiczny pościg.

Anglia a Polska.
Genewa, 11 listopada.— Prasę angielską żywiej 

obchodzi Polska, notuje ważniejsze wydarzenia w 
kraju, ostatnio podał zajściu w paru-mencie w io

  „ i.. ~~ t i   i. . 1.  tr.f. rnrMnntcdońskim, nie na komentarz tych zajsc^TimeSj gid 
nie zdobył, choć widocznie zażądał wyjaśnienia iM
strany poi.-kiej, saero L. Litwińsiu umieszcza tuż poj 
podaniu mowy doiła list, kióry wyświetla praw* 
Polski eo do zaboru pruskiego i Gdańska. Otoi 
najznamienniejsza część listu:

Aiemcy. których wstrętnej polityce gwałtu przej 
śladowań i kolónizacyi przymusowej, polegające] 
na wywłaszczeniu Polaków, udało się usunąć ele­
ment polski zwłaszcza z częćci zachodniego ich 
ongiś rdzennego kraju, starają clę dzisiaj aa pióżno, 
zasirzymać dla własnego Interes a owoce zbrodni' 
czej swojej taktyki, i to pod pozorem zasad polity­
ki, ogłoszonej prze samego Wilson . Tymczasem 
uderzyła godzina zwrotu i odszkodowania. Poło­
żenie ich podobne jest da położenia złodzieja, któ­
ry przyłapany po długiem i trudnem ściganiu, 
stara się bronić swego prawa do wykradzionych 
rzeczy. Apel sekretarza spraw zagranicznych Xle- 
miee do tych zasad jest a*. nazbyt przeźroczyste. 
Co sic jednak tyczy PjJakćtw. to z”pełnic sfusznie 
mogą być przekonani, i . ,,41 je'1 nigdy me uznają 
n. p. ..faktu dokonanego11. Oni nowiem doskonale 
zdają sobie sprawę, bez względu na pannę anil 
klasy, że uznanie tego roazajia juggestyi rówmi' 
tony ak u* niu ntegoaziwosci niemieckiej. W ogól', 
nic może być żadnego wahania się w sprawie tak: 
żywutnej dia Polski i Europy. Zastanawianie się 
.im o  nad tem byłoby sprzecznością z zasady A 
jantów, którzy na równi z p. Y andeibelde^  utrzy­
mują słusznie, że zwrot Ahacyi, zaboru pruskiego 
Poli ce 1 t. d. jest faktem desaueksyi a nie anek­
sy!, j a t  to się wydaje drowi Sulfowl Co się ty­
czy Gdańska, to winno się pamiętać, że należał 
on do Polski lawet po pierwszym rozbiorze. Pra-4 
wdą jest. że ludność jego jest w większości nie­
miecka. lecz nie inny był jego stan, gdy przyna­
leżał do Rzeczypospoliti j, a kiedy to oba te krajd 
byty w rozkwicie, a Gdańsk był zupełnie oddanjj 
krajowi, do którsgo należał. Go n~d,o. okolico, 
leżące poza samem poif-m i wybrzeże W i * 
są w zupełności polskie. Jakżeż tedy moglibyśml 
oddzielić od Polski to  wszystko, co prowadzi d<* 
Gdańska, wyjąwszy aam pon? Podobna myśl md 
może wytrzymać najlżejszej krytyki, nawet chwj 
lowej. Prawda, że przez odstąpienie Gdańska Pol­
sce Pni^y wschodnie będą oddzielone od im p e ry u *  
niemieckiego, nlo sbisznic zauważa p. Naiimier *  
..Wiakn XIX. 1 następnych11, że przi z oddana 
Gdańska Polsce nic więcej, niż pół miliona NieBjj 
eów byłoby oddzielonych od germańsk'°go impjj 
r-riim. gdyby atoli całe Prusy zachodnie zostawi- 
Niemcom, to prawie taka sama ilość Polaków «*<r 
stałaby się pod władztwo praskie. Woale -stąd D' 
wynika, jakoby wschodnio Prusy nie miały z _
stać gjrrnai. -kiemi — boć mogą się łączyć z
chounicmi Niemcami za pośrednictwem morzo

D 0G 0R Y W A J4Q Y  NOWORODEK. 
Trwał krótko, ho zaledwie nędznych god?**

para<
rodził się, żył i rządził tylko na papie- '

>irjroo me łatwo jest stanąć przy państwom  
sterze,

choć łatwo jest wytrąhić. dla siebie fanfm 
Zanim wyrósł :  pieluszek śicietny ..rząd

2 Eublinth* 
choć chrzestni rozpuszczali bombastyc^ 

nieście* 
kona, kończąc swój żywot te jednym

maniieśetći
co m m  próbę warcholstwa smutnie

p r z y p o m ie o

Gdy na łożu narodzin smętnie dogorprf*
ojcowie, dzierżąc w dłoniach ża}oonet

gromnit*’
szepcą sobie, w tragiczne fałdy mezrsz> 

„mile złego początki, koniec smutny oj J j

j
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Chwiia biełaca
Kalendarzyk.

&w. M arcina 
Wschód słońca G 4G 
Zachód słońca 4 '02  
jDhijjość d n ia  O-IG

Poniedz.

11
lis tcn rd a

REPERTUAR TEATRU IM. SLOWa CKIEGO.
Poniedziałek: ..Jońcv .

TEATR POWSZECHNY.
Poniedziałek: .,Hrabia ŁuKsenburg".

O d p ra w a  w a rc h o ło m !
"V‘ Samozwańczy „rząd" lubelski, jak widać i 

słychać dookoła w mieście, spotkał się u naj­
szerszych warstw ludności naszej z pogardą i o- 
b uczeniem. Twórcy tej przykrej mistyfikacyi, lu­
dzie. którzy dla dogclzenia ambitnym swoim pla­
nom i żądzy władzy poświęcili sprawę narodową, 
szczęście kraju, spokój nu.jztcańców, wystawiając 
to wszystko na burzę anarchii i zamęiu, przeli­
czyli się bardzo w swycn zamierzeniach. Sądzili 
oni. że naród, zmęczony długą wojną, wyprowa­
dzony z kolei nawałem spadających nań w osti- 
nieh czasach wydarzeń, przyjmie obojętnie lub 

bvinie samozwańców, którzy frazesami o dobrze 
, ogólnem starali sir zamydlić ogołowi oczy.

Pomvliii s; > ; bardzo. Stronnictwa wszystkich 
od crenl 1 barw wypowiadają się przeciw uzurpa­
torom władzy, nawet w obozie socyrllciycznyni, 
na bardziej radykalnym, nie może „rząd" im  li­
czyć na poparcie wtzystkich.

Dla charakterystyki lastroju warto przytoczyć, 
fc ż r  na wezorajsiem zgromadzeniu ludowem, zwoła 

nem przez socjalistów  w „Sokole", celem prokla- 
ttn>wąnia owego „rządu", po odczytaniu odezwy 
lubelskiej podniosły się głosy protestu i okrzyki 
»podpisy sfałszowane!"
' Mimo ogłoszonej w odezwie wolności słowa, 

zv olenn^y owego i ądu siarar. sl,* wyrzucić z aan 
piorestujących, cc im clę zreczią nie udało.

Ładna wolność słowa! — Przyp. autora).
n *

Zebranie wczorajszo przekonajo ambitnych me 
nurów partyjnych, że struny przeciągać nit można, 
u polski robotnik nie pozwoli. bv po jego spiaco- 
Wanyeh barkach pięli się ku ministeryalnej ka- 
ryerze ludzie, pragnący ryby łowić w mętnej wo­
dzie.

'(obotnik i chłop polski odzyska swe prawa, w 
Pełni mu należne, za zgodą całego społeczeństwa, 
bo w niepodległej zjednoczonej Ojczyźnie ule bę­
dzie mMjica dla wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. 
Stanie się to na Jiudze legalnej, k tóra jedynie 
Umożliwia trwałe polepszenie bytu pokrzywdzo­
nych

Dziś nadużywanie tych h«seł dla celów egoi­
stycznych — otrzyma zav sze tak dzielna odpra-
■ " jak na wezorajszem zebraniu socvalistvcznem. 

* **
Na wuiorajszrm socyalisfycznem zebraniu bar­

dzo wybitny glos proteSm przeciw próbom war­
cholenie podniosły kobiety pracujące. Świadczy 
tu Wilubnie o ich patryotyezncj i zdrowej oryen- 
Wcyi. ur.iiejąecj odróżnić ideę od interesu.

luttowcy galicyjscy nie biorą udziału 
w „r zą d zie "  lubelskiem.

■1) Tiezydyum polskiego Stronnictwa Ludowe- 
?u ogłasza, że r>. Gabry* i Dubiel nie jest przed- 
®tawicielem P. S. L. w „gabinecie" p. Daszj ńskle- 
k'0 w Lublinie.

Odezw a kobiet krakowskich 
do m ężczyzn.

fd', IV wielu punktach miasta rozlepiono wczo- 
fa, następująca, pisaną ręcznie odezwę:

•iiy. kobiety Polki, prosimy was wszystkich męż- 
®*yzn na wszystko, co święte i polskie, na wasz 
""nor: -atujcie nasz Lwów, który tonie we krwi 
Ba*zych bracll Jeżeli nie będzie miał rychłej pcoio- 
eT> zawładną nim s u i  wrogowie.

Jeżeli szliście w obronie obce] sprawy, tem Łar- 
ej idźcie terft, kiedy w oli Wr.s Ojczyznal 

lcri»"Ł'’ )e8teście tchurzami i boicie się, to my.
, oiety, ząć im v, aby nam wolno było wstąpić.

ko ochotniczki, a wszystkie staniemy solidar- 
q,e w szeregu.

v . . . Polskie kobiety.
ltro-łe wiemT- jata grapa patryoiycznyoh Polek 

sio za tą ode-Wu. W każdvm razi" -en ff<>- 
ton, *a — r«  K ojeayzny, Lłjąra z fctśdego 

J & u  przy.oczonej odezwy, powinny p'ruszyć 
Jednego /. tych, którzy dzisiaj wałęrają się bez- 

izv'Jlnie po ulicach Krakowa i mają czoło poka- 
*'szl stldra swe zdrów % młode barki, nie 

p ’le żadnym mundurem wojskowym. 
vlY*y* doprawdy miłość Ojczyzny ftw i jeszcze 

sercach kobiecych, 3  w mi Ałch zamiera

Drace d'a robotników Polaków ,
,(lj L.czba robotników bezrobotnych w Wiedniu

1 okolicy powiększy się w najbliższym czacie z 
powodu zamknięcia szeregu fabryk z dziedziny 
przemysłu wojskowego. ^

Nieżoęclue jest zorganizowanie opieki nad bez­
robotnymi. ,‘■tworzenie biur pośrednictwa pracy, 
zapewnienie dostępu robotnikom-Polakom do ro­
bót publicznych jakie mają bvć zorganizowane w 
Polsce.

Przy poselstwie polskiem w Wiedniu organizuje 
sio komisya opieki nad pracą. Łącznikiem pomię­
dzy poselstwem a ministrem pracy. p. Hanuszem. 
jest pani dr. Helena, Bauerowa, żona auslryackit go 
podsekretarza stanu.

 o------
WYJAZD POLITYKÓW GALICYJSKICH DO 

WARSZAWY. .Jak się dowiadujemy, poiubcy ga­
licyjscy wezwani do Warszawy, wyj1 i  tam 
dz'siaj wieczorom.

W ciągu dnia wczorajszego odbyw„iy się na­
rady polityczne przedstawicieli stronnictw Gali­
c j i  i Królestwa, Był również zapowiedziany przy­
jazd polityków poznańskich. Krążyły pogłoski. że 
dotyczą one gabineitt koalicyjnego, z Witosem lub 
Scydą na czole. Wiadomości, które wieczorem 

nadeszły z Warszawy, posunęły sprawy na inne 
tory. Obecnie jest mowa o gabinecie, na czele 
którego srania Piłsudski.

(3) POW,TANIE TR7YNASTAKÓW. Wczoraj rano o go- 
dżinie 10 przrbył do Krakowa 1 haralion 13 pp. Na 
dworcu oczekiwali przrhzwajacych żołnierzy z ramie- 
nia P. K. L. pn. Wł. Tetmajer i Tabacr-ński, woj­
skowości jen. Madziara; rńwn;eż przybił komisarz 
now. krak Bi« siadecki. Przybywających do miasta żol-
i. erzy powiłal8 serde-memi przemówieniami p. Tetma- 
,ar i icn Madziara. Publiczność, licznie zgromadzona, 
w ydawata na cześć wolska okrzyki. Przy dźwiękach 
trąbki woiskowej i w otoczeniu tłemów przeriaozeco- 
wa. halation na Rynek, gdzie usUwił s:ą wz.Hul linii 
A-R i oanvł modlitwę, poezem zahrał glos oczekujący 
żołnierzy imieniem mie-ta wicepr. Rolle. Przemowie 
nie vwe zakończył serdecznym okrrrkiem na cześć 
ifeeęj krakowskich pomaeająe. th do swoich. Po po­
witaniu batalion defilował przed jen. Madziara i dele- 
gScyą — poczem t.on.a izerował do kosT®n Po połu­
dniu nrzyma szorowały dalaze bataliony.

NOWA PARfYA śtarai am redaktora *Kur. Ckf , 
Tadeusza Konczvńsk;ego utworzyła się w Krakowie 
nowa nartys pod nazwą , Stronnictwa renublikańskie- 
go*. W skład pnrtri tej wchodzi kilka dziennikirzy, 
literatów i wrts^tów. Program nart.-i zapowiada ener­
giczna walkę o uzyskanie wpływów w Sejmie ruv ;k;m .

R a Da  NARODOWA KSIĘSTWA CIESZYŃ­
SKIEGO przenosi się w poniedziałek do zamku 
arcy księcia Fryderyka, mieszcząc ego się tuż koto 
wifzy Piastow;-kiej.

Wi cza.ńe pobytu sztabu generalnego armii au- 
stryackiej nr ( ieszvnie, w zamku tym mieszkał na­
czelny n ód z armii i prz.yjmnwal różnr.^b dygni­
tarzy wojskowych, międ/.y innymi byłego cesa­
rza niomioi kiego i bvłeeo króla btdgarskiego.

OBJECIE SĄDÓW NA ŚLĄSKU. We wtorek 
przyjeżdża Jo Cieszyna z Krakuwa reprezentant 
wyższego sądu w Krakowie, celem objęcia i za­
przysiężenia sadów.

SKŁAD POSELSTWA POLSKIEGO w Wiedniu 
jest naatępujacY: Radca lepaeyj.iY Tytus Filipo­
wie z. charge dkaffaires; dr. Marc tli Szarota, pier 
w zy sekretarz poselstwa i zarazetn konsul grne- 
ra lry  attacho wojskowy, major Aloizt ,Przezd7,e- 
rki ze sztabu generalnego armii polskiej; przed­
stawiciel handlowa, dyrektor Adam ŁahocińskL 
prof. Fdmund Pames, kierotmik oddziału praso­
wego. Urzędnicy centralni: Adam Hampel, Ignacy 
Wiśniewski i Józef Sawczvn.

POSELSTWO POLSKIE V.’ ZOFII donosi, że 
w myśl postanowienia rządu bułgarskiego 1 przed­
stawicieli koalicyi, wszyscy Słowianie z Austryi
1 z Niemiec pozostać mugą w Pułgaryi jako oIjy- 
w aM e sprzymierzonych narodów. Odnośnie do

Polaków, bez względu na przynależność państwV 
wą,_ mają się o ri zaopatrzyć w poświadczenie 
swej prZAiialełnn.lci narodowej. Poświadczenia ta ­
kie wydaie polskie poselstwo w Sofii i slnżą one 
inko legitym acja, upoważniająca do pozostania w 
Bułgar*'',.

fdt JEŃCY RĄBUIIE. Policya krakowska aresztowała
2 jeńców rosyjskich, przy których znaleziono 7fi.000 
kor. Zeznali oni, że pienmdrn te zrabowali na wło­
skim froncie w mieiseownści której wskazać ni* J *  n a  
z jakiejś kasy wc.sko >j w chwili zamieszania i ogól­
nej ucieczki. Pieniędzy l.yło zricznie więcej, ele po- 
dzmbli się nimi wszyscy uczestnicy rabunku.

Pieniądz" od. brano i “ Vzyms>l i ,£ dyrekeya poli- 
cyi, któro j« wpłari do “ko-hn polak 'ego 

(d) NIEUnAŁA ‘ EFRAUOACYA. O an s iło w a n iu  de­
fraudanta Marszalka, woźnpgo hanku 2iwno°teflskjeou 
pisoliśiny wczoraj. Dz'Hsj przeprowadzono w ictfo 
mieszkaniu rewirze i znaleziono tnrbe w której hvłv 
pochodzące * owei krauli leży kwity kasowe na 5000 
•or. Ostatecznie wiec szkoda banku wznos? tylko 5000 
roi „ które Marszałek roztrwonił na u <jl inkach w Bia­
łej

Z TWCHOWA otrzym:.Fśmy od p. J. Pafnfy informa ■ 
cyę, że w m!eście psonje spokój; onrsnizacrę do 
Straży obywatelskiej zawdzięczać jSleły burmistrzowi 
drowi Janidze flówpnczc ni< zwierzchność gminy wy. 
znaniowej w Tuchowie donosi nam, że nieprawda jeat 
by w Tuchowie roznocreły się na jakakolwiek bądź 
skale grabieże i rozruchy. Natomiast prawdą jest, ii 
dzięki energicznej dzishlności tu t  burmistrza p. Dr. 
Janigi zorginmi —ara  Kptała obywatelska straż bez- 
nieezeńi twa, która pod komendą p. pnezmistrza Książ- 
kiewic. ,a niedopujciła motłochu do żadnych wykroczeń 
przeciwko bezpieczeństwu ciała i własności. Komen­
dantowi żandarmeryl p. Józefowi .Patuie należy się 
szczere nznanle za jego działalność zmierzaiącą ró­
wnież do niedopuszczenia rozruchów I stłumienia ich 
w zarodka,

(d) OFIARY POSPIECHU. Ż Tnsbruku donoszą, iż 
w jednyr; tylko dnrn d> stawiano tar.. 273 trupy żoł­
nierzy, którzy ebcąc prędzej dostać się do domu, pró­
bowali odbywać podróż nn dachach wagonów i w na­
stępstwie ginęli w lunelacli lub w pjfcejnżdzie pod 
mostimi

ff) SZEICIOMILIOllOWA DEFRAUOACYA W SalC- 
BUR6U W ieJnym z pensyonatów wiedeńskich aresz­
towano wczoraj radcę wydziału krajowego z Salcbarga 
dr. Rambnska, który przez kilka ostatnich miesięcy 
sprzeniewierzy! przeszło szese milionów koron, p o ­
znaczonych na zakupno prowiantów i zapomogi dle 
ludnpśąi. Przy aresztowanym, żonie jego, służącym 
i szoferze znaleziono w gotówce prawie całą zdefrar* 
dowaną kwotę, ppyż przytrzymano go w chwili, gdy 
miał zamiar umknąć automobilem do Szwajcaryi.

Cpi IMIENIU PRA W A !" Onogdaj zaszedł 
niez.wyłHe (.'iekawy v rjradek w jednym  z sądów 
wiedeńskich. Mianowicie grono adw okatów  
żądało od sędziego, w ydającego wyrok, aby' na 
przyszłość zaniechał 'zwTothi „W  imieniu Jego  
C esar-kiej Mości", gdyż to  sprzeciw ia się fak­
tom i ośm :cs7.a powagę sądu. Rozpoczęto teżi 
ogólną akcye, aby o-l tej chwili w ydaw ano w 
sądach niemieckicli w yroki „W  imieniu pras 
wa".

GŁOŚNY PROCES TRUCICIELSKI przeciwhu 
Milicy Bukobraakoric w Wiedniu, oskarżonej o kil­
kakrotnie wykonywany zamach trucicielski na żo­
nę inspektora szkolnego, którą usunąć chciała w 
ceiu z„śiumem„ później jej męża, zakończył się 
wczoraj uwolnieniem jej ód zbrodni zamierzonego 
otrucia, natomiast skazaniem jej na karę 2-letnie- 
go ciężkiego wiezienia za nszez.erstwo.

50 LETNI JUBILEUSZ SŁUŻĄCEJ. Aniela Zy- 
zańokŁ. służąca, rodem zc “ rcmienia fpow Żywiec), 
cńika tamtejszego ogrodnika 50 lat pełni obowiąz­
ki służącej w rodzinie P. P. T , Przeu 10 la ty  otrzy­
mała z rak s. p. delegata Fedorowicza medal za- 
shnd za 40-fetnią wierna slużhę w jednej rodzinie:

Na pomyślność jubilatki odbyło się ormgdaj na­
bożeństwo, poezem zebrana rodzina . lużfc..dawców 
składała jej serdeczne życzenia długich i czer­
stwych lat życia i w uznaniu zasług wręczyła jej 
skromny upominek.

  O -
(d) -CO BZISUJ WARTA KORONA!1 mówi .księżną' 

czka Beranii1* w kinoteatrze „Sztuka*, mając do w,. 
boru międzr trrnem a chwila szczęścia. Ma i acyę ?m 
pełna bo rbecnie wala sio tróny ieden za drngira 
natomiast teraźniejszy rrogrant „Sztuki* jest stanow­
czo najlepszym z ogl rdanych kiedykolwiek w Kroko­
we.

Teatr miejski
im. Juliusza Słowackiego.

JE-O D raaat »  3 .LiHuh L  Rydli. T eatr krakow- 
aH; majacy dzierżyć wysóko szl ar.dar .z tak i narodo­
wej, może i powinien bez względu n a  obecnie panu­

jący chaos i zam ęt polityczny a  m oże w łaśnie te ia i j  
nrzedewszrątkiem  teraz sz tan d ar wielkiej sztuki tea­
tralnej ttjt.uj u podnieść I utrzym ać. Stworzyć przef 
to także ai ty sfrc in e  s c h ro n i ło ,  d la tych w szrstiieh j 
letnrzy p o  t ro  .a c h  i bnrzdch codziennego dn ia  szu­
kaj i chwili sKupienin i dnehowych oczyszczeń. Nie 

anotnaję zgoła dobrej woli dyrektora  Trzciński e g '. 
który w tvm  przełomowym m omencie, w kLórym or- 
ga ' izuje «ię 7.biorowa dusza uarodu, i  jego... niena­
wiść do przeklętego ciemięzcy, sznkał odnowiedniegoi 
w rep ertn arte  dram atycznym  iry raza . Tylko wybór 
„Jeńców* nie je  t zdaniem  tnojem szezęśll^ym .

“Jeńcy, są dr-m atyeztio  b d lad ą , m ającą dać u  skró- 
cia obraz przedwiekowego zm agania się Niemców za 
.-łowiananih Pisane bogatTin, czystym, barwnym  
dbw skim * ier-z iem , zam ało dają m ateryału  dram aty­
cznego i teatralnego, dla rozwiuięcia akcyi. W szysey 
mówią piękne, a  współcześnie tak prawdziwo r* i- 
czy — nic r ię  jednak  n ie  dzieje. Akcya obraca się 
około spalenia niem i . Kiego grodyszcza, do którego 
wkracza zwycięski książę sło -bański. Patos słowa, wy­
soce aktnalny znaj .1 oddźwięk wśród słuchaczy, 
którzy nierzadko oklaskiem n agradzali jakby wieszcza 
słowa poety. Groźnie grzm iała klątw a królew ny-brank', 
groźnie, jakby dobiegała echem  współczesnych kata­
s tro f  i upadku niemieckiego. Artyści s ta ra li się ożywić 
ubogą akeye dram atyczną i wywiązali się doi konale 
ze swego zadania. H- , Solska G rosserowa i p. Łuszcz- 
kiewicz liallow a .anow iły praw dziw ie wzruszającą 
parę  sió str branek, tak odm ienną, a  tak  każda na 
swój sposób doskonałą. P . Jednow ski Jako dziad-lirnifc 
odegrał swą rolę i  dnzvm liryzm em , nie zaniedbując 
m omentów roabstłcznych. Tylko m ise en  scen, zwła­
szcza w ostatn im  akcio szwankowała.

p . Trzciński okazał dobrą  wolę. T erar czekamy na 
jej rezultaty — w wystaw ieniu Słowackiego^ Fredry 
Molfóra, Strindherga. Emil Breiter.

0  w o ln e  pow szechna
modlił się Mickiewicz, jako o jedyną 

chwilę naszego wyzwolenia.
Chwila ta  nadeszła. —  W yzyskajm y }ąf 
Niepodległa Polska potrzebuje pieniędzy-
K u pu jm y P o lsk ą  P oży­

czk ę  P ań stw ow ą!
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RO ZW IĄZANIE SZ A R A D
i łamigłówek, umieszczonych w Nr. 118 „Gońca Krakowskiego"

DLA P. T. PRENUMERATORÓW  
KRAKOW SKIEGO”.

1) PA-GA-NI-N1.
2) KO-RO-NA.
■J) KAR T l Z.
4) TA-RY-BA.

,GOŃCA

II. DLA W SZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„(\ONCA KRAKOW SKIEGO” (a zatem  i P re­

num eratorów ).
5) Bl-SE-l.ER.

Trafnych rozwiązali nadesłali Prenumeratorzy 
79. a Czytelnicy 198.

Mylnych rozwiązali nadesłano 64.
Z powodu dotkliwego braku miejsca nie może­

my wyjątkowo zamieścić imiennej listy.
------ O------

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielę, dnia 10 listopada b. r„ o 
godz. 12 w południe w wielkiej sali redakcyjnej 

..Gońca Krakowskiego".
Nagrody za rozwiązanie szarad z Nrn 118 oirzy- 

mali:
I. PRENUMERATORZY:

1) Pół tuzina mydeł toaletowych, przedwojen­
nych: p. Zofia Sowińska z Krakowa, ul. Krowo­
derska 57 - -  po raz drugi!

2) Słój miodu: p. Władysław Lidwin z Krzytz- 
kowlc. je Wieliczka.

3) „Rzeczy wesołe” Nema: p. Hubicka i. z K ra­
kowa. ul. Parkowa 4.
. II. PRENUMERATORZY ORAZ CZYTELNICY:
4) Pudełko najprzedniejszego tytoniu tureckiego: 

p. Karol Pawlik z Krakowa, ul. Dworska 8.
5) Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakowskie­

go” na grudzień 1918: p. Władysław Kucia z K ra­
kowa. u j .  Szpitalna 8.

6) Nadzwyczajna nagroda! Pudełko tytoniu tu­
reckiego: p. Kazimiera Cichocka z Krakowa, ul. 
Krowoderska 87.

Krwawe walki w Warszawie.
Demonstracye na ulicach miasta.

W arsfkw a. fp. B. K.) W czoraj o godzinie 10 
rano u zbiegu ulic Leszna i Żelaznej zf:brał się 
tłum  robotnik ów. k tórzy  przybyli na wiec. zor­
ganizow any przez „W iedzę robotn iczą” . W krót­
ce po godzinie 10 rozpoczął się wiec. Co pewien 
czas rozbrzm iew ały okrzyki rew olucyjne. Po 
wypowiedzeniu kilku mówców, uczestnicy 
w iecu wyszli mi ulico, gdzie przem aw iało jesz­
cze dwóeli mówców. Skrzyżow anie się ulic by­
ło obstawione żołnierzami niemieckim i w sta lo­
wych hełm ach z bagnetam i, nasadzonym i na 
karab iny , trzym ane w ręku. Ustawione były też 
karab iny  maszynowe. W arty  w ojskowe rozdzie­
liły tłum  na trzy  części. Je d n a  część udała się 
w ulicę Żelazną, druga w ulicę Leszno, trzecia 
część w ulice Chłodną. W tłum ie niesiono sz tan ­
d ar czerwony socyalnej dem okracyi K rólestw a 
polskiego i L itw y oraz lew icy P P. S. W śród 
sztandarów  zw racał uw agę sz tandar czerw ony 
z napisem  niemieckim: Niech żyje rewolucya nie­
miecka!

Warszawa. (P. B K.) Wczoraj w południe 
na rogu ulicy Brackiej i Alei Jerozolimskiej 
z przejeżdżającego tramwaju paoio klika strza­
łów do grupy osób. Jedna z kul ugodziła w 
szyję 32-Ietniego Leonarda Majaztarka, członka 
związku zawodowego pracowników fruzyerskiefi. 
Przeniesiono go ao zakładu fćyzyerakiego, gazie 
zmarł w czasie opatrunku lekarskiego. Strzelać 
mieli żołnierze niemieccy, których chcUuo po­
dobno rozbroić. Tłum rzucił się na strzelających 
i podobno, jeden oficer i jeden żołnierz zostali 
ciężko zranieni.

Warszawa. (Biuro Wolffa) Kilka batalionów  
pospolitego ruszenia w  W arszawie przystąpiło 
do utworzenia rady żołnierskiej. Polacy zajmu­
ją wrogie stanowisko wobec wojsk niemieckich, 
którym wzbraniają przemarszu przez Polskę. 
Waruzawiki dworzec Jest obsadzony przez Po­
laków. Na ulicach Warszawy mają się już toczyć 
walki.

Strzelanina w Berlinie.
Berłłn CB. K .\ Przed południem przyszło znów 

na rozmaitych punktach Berlina do strzelaniny. O
godzinie 9 przed południem rozpoczął się „Pod 
Lipami” ogień z karabinów maszynowych. W arse- 
nalp. w hiblinteeo. w kawiarni Bauera i w kawiarni 
„Victori.v‘ os 7 ;ui o o wal i się oficerowie, wierni kró­
lowi i' strzelali do tłumów. Również koło dworca 
kolejowego na Friedrichstrasse strzelano od prze­
chodzących pałroIi. Ogień ucichł około godziny 
10 pr/.ed południem. W południe przyszło do strze­
laniny koło' gmachu parlamentu. Po południu o- 
twarto ogień na gmach ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Po południu słyszano i  różnych stron 
miasta ożywiony ogień karabinów maszynowych. 
..Norddeutśche Allg. Zeitung” zo=tała objęta przez 
nową redakcję i nazywa się obecnie ..Die Inter- 
lir tiorało” .

’/. licznych miast państwa nadeszły wiadomości
0 założeniu rad robotniczo-żołnierskich. Na ogól 
przewrót odbył się bez naruszenia porządku i bez 
przelewu krwi.

Po południ? skutkiem nieporozumieniu wym­
ija  strzelanie:: na placu Zamkowym, która o go 
d 7 wiec tow ii jeszcze trwała.

W Gdańsku objęta władzę rada robotniczo ioł 
nhrsk.i. Garnizon oddał sie do rozporządzenia ra­
dzi-.

Komitet wykonawczy robotników niunhejmd-dch
1 radu żołnierska ogłosiły dziś socjalną republikę.

W Królewcu przeszła władza w ręce prowizo­
rycznej rady robotniczo-żołnierskiej. Komenderu­
jący generał i gubernator, jako też. starszą t-nr- 
misl'"/. ustąpili. Ttada robotniczo-żolniersk:-. w Sirat- 
burgu wydała dziś odezwę do obywateli

Walki w  zam ku cesarskim
Berlin i>. K.'1. W sobotę o •odz. 0 wioc/.ouun 

łajechala lufoninbilowa karet.ku lazaretowa od 
itrony id roki-j na po-lw ,rm zamkowe. c ,L  
lutoniobil a 11 i !.*■:: I w nouwórzii. padł nagle 
J zauważono w ie l k i  obłok dymu a wejścia sir] 
ni dworskich. «tdy w :hrnii« o tem debatowano, 
łzy strzał padł ze stajni, czy też strzelał którv 
z, " żołnierzr rady. wedle Informaeyi rady. padł 
drugi strzał, od .strony stajni i ten strzał zdaje ei. 
był sygnałem do planowani.i .-1: /daniny. Bez po 
iredjiio potem z piwnie, z pici Wazę,'"- : 1........... '■

piętra budynku stajni rozpoczął się gwałtowny 
ogień karabinów maszynowych.

Tysięczny tłurn począł w panice uciekać n a  wszyst­
kie strony. Między żołnierzam i Rsdjr s  wzmocnioną 
załogą stajni dworskich rozpoczęła się w ym isna s trz a ­
łów, k tó ra  trwała kilka minut. Żołnierze Radv, którzy 
zajm owali stanowisko za studnią Pegasa, wyczerpali 
amunicyę, wycofali się i pospieszyli po posiłki, w pół 
godziny rozpoczął się atak na zabudow ania stajen 
dworskich, który w chwili w ysłania depaszy jeszcze 
trwał.

Socyaiistyczny gabinet.
Btrlin. (P. B. K.) Rokowania młjdzy stronnictwem 

socyalno-demokratyeznera a niezawisłymi soeyalistami 
w sprawie ulwnrzenią wspólnego rządn, zostały za­
kończone. Grupa socyalno demokratyczna przyjęła wa­
runki niezawisłych nod jakimi zdecydowali się wstą­
pić do gabinetu. Wśród tvch wn-unków znajduje się 
jako pierwszy, że gabiset ma być złożssy tylke z sv  
ćyalnyeli demokratów, ca Jednakże ale edaesi elę do 
minisłerilw fłcliowyeh. — Utworzył się ąastepńie ga- 
hinet, złocony v. następujących t> członków: Ebert, 
Ijsndsherir i Srheidumann - stronnictwo socyalno- 
•ioumkr.it,czr.s. Bart. Dittiaau, Hass* — suoaiHelwo 
niezawisłych socyabstów.

Posiedzenie Rady robotniczo- 
żołnierskiej.

Berlin. Dnia 9. listopada jrodz. pół do 10 wiecz. roz­
poczęło sic w wielkiej sali Sejmu Rzeszy''pierwszo po­
siedzenie Undy Hoł»ivln(c.,,o-/,ołniorskiej. Bada Ż ołn ier­
ska objęła kierownictwo yiojskowe Niemiec.

Rozpaczliw a sytuacya Wiednia
i Warszawa A1. A. T .\ Do ministerstwa spraw 
| zag ra i:iczn  vch n;tds/.-. dł i k-eraiii od  za rząd u  mia- 

.■!a W iedn ia  i mi u u - irym-kii-i 1 ta d y  s ian u  % jjw al- 
towną prośbą o nadesłanie środków żywności w 
zamian za inne p ro d u k ty , k tó ry ch  Austrya może 
d o sta rcz y ć ; sy tu a c y a  bowiem aurowizacyjna w 
Wiedriu jest rozpaczliw y.

dumie..-o

Powrót Piłsudskiego do 
Warszawy.

Warszawa. (PBK; W czoraj o godz. 7 i  p»ji 
raao  pociągiem  berlińskim  przybył do  W arsztt 
wy kom endant Józef P iłsudski w towarzystw*# 
swego szefa sztabu generalnego pułkow nika 

-S osnkow ski eg o. N'a dw orcu kolejow ym  oczekk 
wała ich g rupa członków 1*. O. W. ’/. komend ui- 
tcii), spora liczba pul. liczno Az-i oraz regezit Lubą 
m irski, z, udjntontem  pornoz.nikiem R ostw oną 
wskim. Po wyjściu z, w agonu P iłsudskiego po.’ 
w itał kom endant P. O. W. i złożył m u rapo rt 
służbowy, poczem pow itał go re jen t Lubomin 
ski; W ychodzących y. dw orca kolejow ego Pił. 
sudskiego i Sosnkowskiego zgrom adzeni powi. 
ta li okrzykam i: „Niech żyje P iłsudski i szef je­
go sz tabu  generalnego!” Obu obrzucono kwia­
tam i. K om endant P iłsudski w siadł do  ocze* 

kującego go sam ochodu i odjechał wraz z k_sa 
Lubomirskim . Szef sztabu Sosnkow sk i w grozie 
p rzyjaciół odjechał dorożką, udzieliwszy upzv« 
dnio dziennikarzom  kilku  inform aeyi.

Piłsudski i Socuikowski aoetali uwolni woź a 
niewoli w Magdeburgu dopiero wczoraj to  jewt 
w sobotę przedpołudniem.

Tegoż dnia przed południem  przybył do nich 
wysłannik ministerstwa spraw zagr. hr. Kawał, 
w którego towarzystwie więźniowie wyjechał* 
niezwłocznie automobilem do Berlinia. Stało się 
to  ua cłiwile przed akcyą  ludu pracującego, 
k tó ra  uw olniła w szystkich więźniów. W oba­
wie przed ludem oficerowie towarzyszący Pił­
sudskiemu i Sosukowakiemu jechali po cywilne­
mu. Z Berlina wprost wyjechali do W arszawy 
w towarzystwie pewnego cywilnego jegom oś­
ciu, który załatwiał formalnoścL Pułkownik So  
snkowski dopiero od dwóch miesięcy siedział 
razem z Piłsudskim, przedtem przebywa] przez 
14 miesięcy w więzieniu celkowem wyższego 
sądu wojennego w Magdeburgu.

Warszawa. (P. B. K.) O godz. 12 w południe 
przed domem nr. 2 przy ul. Moniuszki, gdzie w, 
p ensjonac ie  zatrzym ał sj'ę Piłsudski, zebrał się 
olbrzymi tłum. Potem, przybyła w pochodzie 
organizacja P. P. S. m osąc napisy: „niech ży . 
je Socjalizm! niech żyje Polska!” itp. Okrzyki: 
„Niech żyje Piłsudski” rozlegały się bezustan. 
me. N a balkonie przybranym  kw iatam i i bu* 
wami narodow e mi ukazał u ę Piłsudski 1 odda* 
jąc wojskowy ukłon podziękował za awacyę i  w  
kilku prostych słowach zaznaczył między inne. 
mi, że gotów jest oddać ostatnią kroplę krwi za 
niepodległą ludową Polskę. „Rota” Konopnic­
kiej i „Czerwony sztandar” były odpowiedzią 
na słowa komendanta.

** * '
Kraków. fPBK) U rzędujący wiceprezes Ko*

misyi Likwidacyjnej pos. Tertil zwołał plenar­
ne posiedzenie Komisyi na poniedzia.ek dnia 
11 bm. godz. 11 rano do pałacu Krzysztoforów. 
celem uroczystego powitania powrotu PBsude* 
kiego do Polski.

Daszyński ju t pojechał.
Warśzawa (P. Y. T.). Wczoraj rano przybył tir

P-nacy Daszyński i zaraieszkał w hotelu Europej-
-kim.

w Ja ro s ła w iu  sp o kó j.
Jarosław (P. B. K.). Godzina 7 wieczór: Tu i w,

i/Łnlicy poinżeiiie jta t riiczmieuione. Panuje spo- 
kój. Pocrzcb wieśniaka, zabitego w Próchniku- 
przez żyua, odbył się spokojnie. W każdym jednak 
razie w Próchnika panuje jeszcze wśród chłopów 
rozgoryczenie i może przyjść do niepokojów. Z* 
względu na przypadający tam dziś f irm ark , wy­
słano do Próchnika silniejszą żondarmeryę. 

j W Żurawicy sytuacya niezmieniona, równi*/, n* 
Kąsaniu i w Przemyślu. Na Zasaniu a”1 komendę 
major Stachicwicz. W kierunku Lwowa pociąg* 
dochodzą do 7.imnej Wody. ______ ___

D r . W . H a r s H llH
ordynuje w chorobadi wewnętrznych od 2

Stradoni, Sw. AgnieMhl 2. _

SPECYALISTA CHORÓB N ER W O W Y C H

D r . M a k s ym ilia n  nosa
li. asystent kliniki coor. nerwowych U"**- Ja*-

I* t*» P i ł
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